
Dzień Metalowca ’88

wyróżnienia dla pracowników
i organizacji związkowej ZKiMR

TEGOROCZNE OBCHODY DNIA METALOWCA zbiegły 
S1Q z 80-leciem ruchu zawodowego metalowców. Zgodnie z 
Wieloletnią tradycją w Klubie Technika odbyła się z tej 
°kazji uroczysta akademia, na którą zaproszono przedstawi- 
cieli polityczno-administracyjnych władz miasta i regionu.

Przybyli m.in : przewodniczący 
WRN w Legnicy EUGENIUSZ 
“ ARCZYŃSKI, I sekretarz KM 
t^PR w Jaworze JANUSZ AG- 
. AN, kierownik Rejonowego O- 
r̂odka Pracy Partyjnej JÓZEF 

MOKRZYCKI,. przewodniczący 
xJRN w Jaworze ROMAN GO- 
J~-h\1SKI, naczelnik miasta JAN 

•AREK oraz przewodniczący 
'nędzy wojewódzkiego Przedsta- 

, ‘cielstwa Federacji „Metalow- 
we Wrocławiu EDWARD NE- 

JdERowiCZ. Specjalnie na tę u- 
°czystość przybyła też delegacja 
• zaprzyjaźnionego z ZKiMR 

1’Ronibinat-Metal-Plastic” w Se- 
ii- Rz w NRD w składzie: dyrektor 
•ANNES KOEHLER, sekretarz 

nifnnizac-R Partyjnej — DIETER 
ERTMANN i przewodniczący 

„,p1''izku zawodowego — JENS 
•RUM. W akademii wzięli rów- 
leż udział członkowie kierowni- 
\va ZKiMR z dyrektorem M A

ZANEM NAWROCKIM i I se
kretarzem KZ PZPR ADAMEM 
^AWlCKłM. Bardzo licznie sta- 

lJi się pracownicy zakładu.

Część oficjalną akademii otwo- 
zył przewodniczący NSZZ Pra- 

YKiM R ANTONI PRZYBY- 
ZEWSKI, który w swoim wystą- 

Weniu wskazał zwłaszcza na o- 
atnie dokonania ruchu zawodo- 

v6go w kraju oraz osiągnięcia 
a*ej załogi ZKiMR w pracy ża
row e j i społecznej.

Centralnym punktem uroczysto- 
g?1 było wręczenie wyróżniającym 
kp. w pracy zawodowej i społecz- 
s J Pracownikom odznaczeń pań- 

^owych, resortowych i regio- 
v“lr>ych oraz wyróżnień zakłado- 

Krzyż Kawalerski Orderu 
Gw°c*zenia Polski otrzymał EU- 

.. I.USZ GANCARZ. Srebrnymi 
ok^y^ami Zasługi wyróżniono 
klra La w a  CHWASTA, KAZI- 
0 ‘ERZA GRZĄDZIELA i STA- 
Rr RAWA PERLIŃSKIEGO, a 
^ w y m  Krzyżem Zasługi — 
W ISŁAW A PRUSZYNSKIEGp.

( j^ ^ iu  pracowników otrzymało 
p Znalu ,,Za Zasługi dla Rozwoju 
ot„-ernysłu Maszynowego’’, Złote 
^-ym ali JULIAN GANCARZ i 

RADYSLAW k ą d z i o ł k a , 
Ski1'ne — MICHAŁ JANCZEW- 

i BRONISŁAW KĄDZIOŁ- 
’ a brązowe — TEODOR DA-

DAS, MAREK GRABARCZYK, 
TEODOR HAŁDYS i ZBIGNIEW 
MOJŻESZ.

Decyzją Prezydium WRN w 
Legnicy odznakę „Za Zasługi dla 
Województwa Legnickiego” otrzy
mali następujący pracownicy za
kładu: TADEUSZ BIAŁAS, TA 
DEUSZ GAWROŃSKI, ANDRZEJ 
GIZA, ANDRZEJ JUCHIMIUK, 
JERZY KĘDZIERSKI, FRANCI
SZEK KOPEĆ, TERESA L IT YŃ 
SKA, GRZEGORZ LISOWSKI, 
JAN MROŻEK, M ARIAN N A
WROCKI, WIESŁAW SZYCHER, 
STANISŁAW  TABASZ i M A 
KSYM ILIAN  ZIELIŃSKI.

Na wniosek kolektywów w y
działowych Zakładowa Komisja 
ds. Odznaczeń i Wyróżnień oraz 
dyrekcja ZKiMR przyznały od
znakę i tytuł „Zasłużony dla Za
kładu” następującym pracowni
kom: ANDRZEJOWI BIEŃKOW
SKIEMU. TADEUSZOWI CHA- 
RYTONOWICZOWI, ADAMOWI 
CHWIAŁKOWSKIEMU, BARBA
RZE CZEKAJ LO, ROMANOWI 
DOŁĘDZE, JANOWI DUBIKOWI, 
ROMANOWI DUSZEŃCE, JANO
WI GUDZE, CZESŁAWIE KO- 
TULSKIEJ. JANOWI RUTKIE
WICZOWI, HELENIE K W IA T 
KOWSKIEJ, ALEKSANDROWI 
OLECHOWI, ANNIE PAW ŁO
WICZ, JANOWI PIĄTKOW SKIE
MU, ZBIGNIEWOWI POPŁAW 
SKIEMU, JÓZEFOWI POPŁAW 
SKIEMU, TERESIE PTASZYŃ- 
SKIEJ, LUDWIKOWI RODZE- 
NIOWI, RYSZARDOWI RYB
CZYŃSKIEMU, JANOWI SOKO
ŁOWSKIEMU, JANOWI STEL- 
CZYKOWI, TADEUSZOWI WA- 
BISZCZEWICZOWI, LESŁAWO
WI WOŁYŃCOWI, .JÓZEFOWI. 
WOŹNIAKIEWICZOWI, JANU
SZOWI ZABOROWSKIEMU i JA
NINIE ZAJĄC.

Dyplomem uznania uhonoro
wano 44 pracowników. Byli to: 
Maria Abramek, Bolesław Ba- 
bijczuk, Jan Bauer, Helena Bie
gaj, Irena Bienias, Bogdan Bob
kowski, Regina Boruń, Marian 
Broda, Krzysztof Chełchowski, 
Józef Czyczel, Zenon Dobek, Ig
nacy Gołębiewicz, Czesław Gó
rzyński, Bogdan Gut, Bogusław 
Halicki, Ryszard Izdebski, Sta
nisław Iżykowicz, Zbigniew Ka- 
łużny, Zbigniew Kopeć, Marian 
Kozdraś, Paweł Kozłowski, Sla-

womir Kozłowski, Czesława Mi
chalak, Krzysztof Michalski, Jan 
Nowak, Tadeusz Olszewski. Ta
deusz Ostrowski, Ryszard Par- 
tyka, Józef Pastuszczak, Ryszard 
Pawełek, Wiktor Piotrowski, Ro
man Różycki, Celina Rudkowska, 
Halina Rybczyńska, Andrzej Su- 
galski, Józef Starak, Andrzej 
Szczepaniak, Urszula Śmieszek, 
Jan Turek, Zbigniew Tympalski, 
Danuta Wabiszczcwicz, Zofia 
Wcżgowiec, Joanna Witkę i Ry
szard Wojtkowiak.

Za wzorową pracę dyplomy 
otrzymali: Janina Balchanowska, 
Jerzy Benedyk, Eugeniusz Bog
dan, Grzegorz Dominik, Franci
szek Dziuba, Irena Gut, Włady
sław Karliński, Marian Karpiej, 
Adolf Kawecki, Maria Krajewska, 
Halina Krakowska, Anna Kulpa, 
Zofia Madera, Irena Mak, Irena 
Małek, Danuta Mosiolek, Stani
sław Mytych. Władysław Ogrodni- 
czak, Jerzy Popławski, Lesław 
Procajło, Daniela Rektorck-Huras, 
Eugeniusz Różycki, Franciszek 
Skulski, Marian Słodziak. Wanda 
Sosnowska. Krystyna Szmołda. 
Jerzy Todos, Barbara Toma
szewska, Stanisław Wiczewski, 
Ferdynand Wit i Ewa Zdunek.

W sumie różnego rodzaju wy
różnienia otrzymało ponad 200 
osób. Z przyczyn technicznych nie 
jesteśmy w stanie zaprezentować 
ich w tym artykule. Nazwiska 
pozostąłych pracowników wyróż
nionych dyplomami i podzięko
waniami przedstawimy w następ
nym numerze „PF” .

Po zakończeniu dekoracji ży
czenia dalszych sukcesów w pra
cy zawodowej całej załodze Za
kładów Kuzienniczych przekazali 
zaproszeni goście, m.in. I sekre
tarz KG PZPR w Wądrożu W iel
kim Andrzej Natorski, przewod
niczący MRN Roman Gośeiński 
i dyrektor Kombinatu w NRD 
Hannes Koehler. Życzenia prze
kazali także uczniowie szkoły 
przyzakładowej. Załodze podzię
kował również Edward Nestero- 
wicz, informując jednocześnie o 
przyznaniu zakładowej organiza
cji związkowej Złotej Odznaki 
„Za Zasługi dla Federacji” .

W części artystycznej wystąpił 
zespól tańca nowoczesnego z Ja
worskiego Ośrodka Kultury oraz 
kabaret Szkoły Podchorążych Re
zerwy przy Centralnym Ośrodku 
Szkolenia Wojsk Łączności w Le
gnicy. Tradycyjnie też święto me
talowców zakończyło się wesołą 
zabawą.

M. LENKIEWICZ
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19 czerwca
będziemy wybierać
radnych WRN i MRN
MUSZĘ PRZYZNAĆ, ie moje samopoczucie podczas dotychczaso

wych wyborów do rad narodowych czy Sejmu było złe. Udział w  gło
sowaniu polegał po prostu na wrzuceniu kartki z nazwiskami kan
dydatów do urny. Nawet gdyby nie podobał mi się np. Kozłowski 
z drugiej pozycji na liieie, skreślanie nie miało sensu, bo musiałoby 
te uczynić ponad 50 procent głosujących w danym okręgu wyborczym. 
Było to, oczywiście, niemożliwe. W  Istocie nie miałem najmniejsze
go wpływu na przyszły skład np. MRN w Jaworze.

W nadchodzących wyborach bę
dzie inaczej, Zrezygnowano bo
wiem z tzw; mandatowych miejsc 
na listach do glosowania. Teraz 
kandydaci uszeregowani będą wg 
alfabetu i będzie ich przynajmniej 
dwa razy tyle, ile miejsc w przy
szłej radzie. Przyjęto zasadę, aby 
w każdym okręgu wyborczym wy
sunąć od dwóch do trzech kan
dydatów na każdy mandat. W do
datku, aby głos był ważny, nad
miar kandydatów trzeba będzie 
obowiązkowo skreślić. Każdy z 
wyborców będzie musiał podjąć 
decyzję, kogo skreślić 1 na kogo 
głosować. Przedtem o składzie 
przyszłej rady decydowano to isto
cie w niewielkim gronie i na kil
ka tygodni przed głosowaniem, 
teraz o wyborze radnych spośród 
wysuniętych kandydatów zadecy
dują wyborcy. Dotychczas umiesz
czanie nazwiska na liście na miej
scu mandatowym przesądzało wy
bór, teraz każdemu kandydatowi 
stwarzać będzie tylko szansę.

Niestety, poprzedni, staranny 
dobór kandydatów na radnych 
zawiódł. Rady Narodowe w 'obe
cnej kadencji przeżywały wręcz 
kryzys. Zainteresowanie wybra
nych pracą w tych organach by
ło nikłe. Na początek sesji przy
chodziło niewiele ponad 50'/» rad
nych, Oczywiście, trzeba było pod
pisać listę obecności, więc lepiej 
należało pokazać się na początku 
obrad. Potem wielu „upłynniało” 
się i gdy dochodziło do głosowa
nia nad uchwałami, często nie by
ło tzty. kworum. Jeśli komuś za
leżało na nieprzyjęeiu jakiejś u- 
chwały, wystarczyło, aby zapro
ponował sprawdzenie obecności 
radnych i sesję trzeba było prze
rwać.

Takię rady są nam niepotrzeb
n e .  Zbliżające się wybory powin

ny przynieść lepsze rezultaty. Or
ganizacje, wysuwające kandyda
tów, będą musiały bardziej zasta
nowić się, czy zaproponowane 
przez nich osoby będą miały szan
se u wyborców. Nie będzie więc 
liczyło się tylko zdanie tych or
ganizacji, ale przede wszystkim 
opinia, jaką cieszy się potencjal
ny kandydat wśród społeczeństwa. 
Kandydaci będą też musieli za
biegać o poparcie głosujących, u- 
jawnić swój program działania, 
gotowość walki o sprawy miasta 
czy regionu zgodnie z wolą wy
borców.

Przygotowania do wyborów są 
już znacznie zaawansowane. Gdy 
niniejszy numer „PF” dotrze do 
Czytelników, kandydaci na rad
nych będą już wysunięci. Miesz
kańcy Jawora wybierać będą w  
czerwcu br. 10 radnych do Woje
wódzkiej i 60 do Miejskiej Rady 
Narodowej. Liczba kandydatów, 
będzie, oczywiście, wyższa — od 
2 do 3 na każdy mandat,

W wyborach do WRN Jawor 
podzielony został na 4 okręgi wy
borcze. W  jednym glosujący wy
bierać będą 4 radnych WRN, na
tomiast w pozostałych po dwóch 
w każdym. Właśnie w mniejszych 
mandatowo okręgach walka wy
borcza będzie ciekawsza, kandy
daci będą musieli rywalizować 
między sobą o pozyskanie wybor
ców. Natomiast w wyborach do 
MRN miasto podzielono na 12 
okręgów. W każdym będzie się 
wybierać po 5 radnych spośród 
najmniej 10 i najwyżej 15 kandy
datów. Tutaj mnogość nazwisk 
zaciemni nieco rywalizację.

Tak więc 19 czerwca br. wybie
rać będziemy radnych w zupeł
nie nowych warunkach. (z)

stiun!Il?ciniC2 <!ci/ W RN w Legnicy Eugeniusz Barczyński dekoruje zasłużonych pracowników ZKiMR  odznakami pań- 
t‘TVs?,yJni- Stoją od lewej: Eugeniusz Gancarz, Kazlmcrz Grządziel, Stanisław Perlinski, Czesław Chwast i Zcizistaw 

‘ ynslej Fot. S. Sobolewski



Powstanie osadnik 
na wody deszczowe

Wypłacono
„czternastką"

Nieco szybciej niż w ostatnich latach 
wypłacono pracownikom ZKiMR nagrodę 
z zysku za 1987 rok. Nastąpiło to już 26 
marca. Tegoroczne nagrody objęły ponad 
2050 osób. Łączna ich wartość przekroczyła 
40 min zł, z czego blisko 10 min wypłaco
no pracownikom zatrudnionym na stano
wiskach nierobotniczych.

Była to pierwsza od kilku lat nagroda 
wypłacona w pełnej wysokości. Oznacza 
to, że tym, którzy przepracowali cały rok 
kalendarzowy i nie zostali ukarani jej po
zbawieniem, przysługiwało 8,5°/o zarobio
nych w 1987 roku pieniędzy.

Wypłatą „czternastki” zostali objęci 
także byli pracownicy, zatrudnieni w Za
kładach Kuzienniczych w ub.r. Takich 
osób było prawie 300. Spora była również 
liczba pracowników ukaranych pozbawie
niem nagrody lub jej zmniejszeniem za 
naruszanie dyscypliny pracy. W ten spo
sób ukaranych zostało 150 osób. Pozosta
łej grupie 1600 pracowników wypłacono 
nagrodę z zysku w pełnej wysokości.

Na marginesie należy wspomnieć o nie 
najlepszej organizacji wypłacania nagród. 
Wielu pracowników nie wiedziało, gdzie 
mają zgłaszać się po jej odbiór. Gorączko
we bieganie od pokoju do pokoju, nerwo
we oczekiwanie i błądzenie po zakładzie 
to obrazek tego dnia bardzo widoczny. Co 
więcej, nie wszyscy wypłacający zdążyli 
na czas uporać się z przeliczeniem powie
rzonych im pieniędzy. Mało widoczne były 
kartki, informujące o tym, kto i gdzie ma 
odebrać swój ą nagrodę. (mis)

Mniej błota 
na drodze

Dwa lata temu pisaliśmy o planach za
kładowych służb ochrony środowiska. Je
dnym z celów, jaki postawili sobie wów
czas pracownicy tej komórki, było zbudo
wanie osadnika wód deszczowych. Jednak 
urządzenie go jedynie na potrzeby przed
siębiorstwa okazało się niemożliwe. Bra
kowało miejsca w fabryce a na lokalizację 
poza nią ZKiMR nie otrzymały zgody. 
Zrodził się więc kolejny pomysł, aby zbu
dować osadnik służący nie tylko Zakładom 
Kuzienniczym, ale także innym przedsię
biorstwom w Jaworze,

Jednak i ten projekt nie znalazł zrozu
mienia w środowisku. Pierwsze reakcje 
były negatywne. Dziś możemy poinformo
wać, że zaczęło się już coś dziać w tej 
sprawie. Władze miasta porozumiały się z

jaworskimi zakładami pracy i osadnik na 
wody deszczowe będzie budowany. Pierw
szym krokiem w tej sprawie jest zlecenie 
opracowania odpowiedniej dokumentacji. 
W kosztach jej sporządzenia partycypować 
będą ZKiMR. Urząd Miejski zwrócił się 
o wyasygnowanie na ten cel 2 min zł. 
Oczywiście, kuźnia nie będzie jedynym za
kładem obciążonym kosztami tej inwesty
cji. Proporcjonalnie finansować będą ją 
wszystkie miejskie przedsiębiorstwa.

Przypomnijmy, że urządzenie takiego o- 
sadnika jest konieczne ze względu na 
możliwość zanieczyszczenia środowiska 
przez spływające z zakładów wody desz
czowe. Zbiera się w nich także pewna 
ilość substancji szkodliwych spłukiwanych 
z ulic. (k)

Przypomina się również, że nowo przy
jęci pracownicy mają „przejść’’ takie szko
lenie przed przystąpieniem do pracy. Nie- 
doźw olane jest zatrudnianie ich przed 
spełnieniem tego wymogu. Kierownicy 
działów i wydziałów zobowiązani są do 
prowadzenia książki wstępnego szkolenia 
pożarniczego. Bezpośredni nadzór nad 
przestrzeganiem tych postanowień spra
wują pracownicy służb szkolenia i ochro
ny p.poż.

Wspomniane książki wstępnego szkole
nia pożarniczego muszą być zarejestrowa
ne w Dziale Szkolenia Zawodowego.

(mis)

Dyrekcja przypomina

Szkolenie pożarnicze

Jeszcze niedawno pisaliśmy o rozpoczę
ciu prac przy budowie nowego zaplecza 
dla zakładowych służb budowlanych, a już. 
kilka obiektów jest na ukończeniu. W 
kwietniu wykonywano ostatnie prace przy 
budowie drogi łączącej tę część z pozo
stałym terenem przedsiębiorstwa. Zrobiono 
murki okalające, utwardzono grunt i wy
konano betonowy podjazd. Było to konie
czne, bo zakładowe bale usytuowane są 
pwyżej poziomu terenu dawnego młyna.

Prace wykończeniowe wykonywane są 
przy budynku warsztatów. Ściany maga
zynu rosną jak na przysłowiowych droż
dżach, choć z uwagi na konieczność wy
konania innych pilnych prac, odwołano 
z budowy kilku robotników. Już wkrótce 
wszystkie gromadzone dotąd na placu ma
teriały znajdą się pod dachem.

Przy okazji tych robót utwardzono dro
gę do portierni przy Dziale Inwestycyj
nym. Wiosenne roztopy doprowadziły" do 
sytuacji, że przechodzący tędy dosłownie 
brnęli w  błocie. Było to nawet, przedmio
tem skargi złożonej w KZ PZPR. Jeden z 
pracowników wnioskował również o u- 
utwardzenie drogi łączącej ulicę Wiejską 
i Bystry-Bykow.skiego, tzw. alei dębów. 
Sekretariat organizacji partyjnej zadzia
łał szybko i obie drogi doprowadzono do 
należytego stanu, choć ta druga znajduje 
się już poza obrębem przedsiębiorstwa.

(mis)

Z tegorocznymi Dniami Ochrony Prze
ciwpożarowej zbiegło Się ponowienie roz
porządzenia dyrekcji zakładu, przypomina
jącego kierownikom komórek o ich obo
wiązkach w tym- zakresie. Zgodnie z przy
jętym trzy data'temu dokumentem są oni 
zobowiązani do . przeprowadzania z nowo 
zatrudnionymi pracownikami wstępnego 
szkolenia. Powinno obejmować zapoznanie 
się z występującymi w” wydziale i na sta
nowisku pracy zagrożeniami pożarowymi, 
zasady alarmowania w przypadku zaistnie
nia pożaru i posługiwania się podręcznym 
sprzętem gaśniczym. Wymaga to również 
zaznajomienia się z przepisami i instruk
cjami p.poż., obowiązującymi w zakładzie, 
wydziale i na stanowisku pracy.

Listy gratulacyjne 
dla żołnierzy

Naprawiono błąd 
w regulaminie

Do wydanego w końcu lutego regularni-, 
ńu tworzenia i . zasad podziału . funduszu 
socjalnego wkradł się błąd. Powtórzyliśmy 
go, prezentując ten dokument w pierw
szym kwietniowym numerze „PF” . Obe
cnie ukazał się aneks do regulaminu, pro
stujący to niedopatrzenie..

Sprawa dotyczy naliczania odpłatności 
za wczasy i kolonie. Otóż przy ustalaniu 
dochodu na jednego członka rodziny. nie 
bierze się pod uwagę zarobków z okresu 
ostatnich dwunastu miesięcy przed korzy
staniem ze świadczeń, ale zarobki całego 
poprzedniego roku. Oznacza to, że w prak
tyce średni dochód, brany pod uwagę, przy 
naliczaniu odpłatności za tegoroczne wcza
sy, będzie stanowił płace uzyskane przez 
pracownika w 1987 roku. Automatycznie 
będzie więc niższy od dochodu tegorocz
nego. Obnażą się też w konsekwencji, opła
ty za wczasy i kolonie zgodnie z przyjętą 
tabelą odpłatności.

Postanowienie to wynika z odpowied
nich dokumentów wydanych na szczeblu 
centralnym i obowiązujących wszystkie 
przedsiębiorstwa. (k)

2 6  Przegląd Fabryczny

W ZKiM R zatrudnionych jest wiele kobiet. Pracują w różnych warunkach, szczególnie w 
wydziałach produkcyjnych. Ic h tru d  uwidoczniany jest na zdjęciach w gablocie w pobliżu 
stołówki. , j  . ' 5 . .r?'? . . V . .  . .  ’ •

Fot. J. Stelczyk

kronika

0 W marcu ukazało się zarządzenie dyrektor 
w sprawie terminów składania zleceń na praCf 
budowlane i remontowe. Należy je składać d® 
końca l i i  kwartału bieżącego roku na rok 
stępny. Zlecenia, które wpłyną do Działu &  
montowo-Budowlanego po tym terminie, A** 
będą brane pod uwagę. Wprowadzenie tej 
sady ma doprowadzić do pełnej realizacji ^  
ceń i zapewnić rytmiczną pracę zakładowy^ 
grup remontowo-budowlanych.

0 W fazie konsultacji znajduje się przygatfl' 
wywana instrukcja, która ureguluje działalni 
gospodarki magazynowej. Ten obszerny 
ment, liczący kilkanaście stron, zawierać W 
dzie ustalenia dotyczące wszystkich aspekt^ 
pracy zakładowych magazynów.

•  Obowiązuje już polecenie dotyczące uspra '̂ 
nienia systemu obliczania normatywnego fa‘ 
chunku kosztów. W związku z tym polecon0 
wszystkim komórkom, zajmującym się ty1111 
sprawami, usunąć niezgodności w indeksa^ 
materiałowych. Mają być również skoordyfl0' 
wane działania Wydziału W-0 i Działu G l^ ' 
nego Technologa w zakresie nadzoru nad WPr°' 
wadzanymi do produkcji częściami z koopefa> 
cji.

0 W marcu pracownicy rewizji wewnętrzP^ 
przeprowadzili kontrolę w Dziale Transportu 
Jej wyniki skłoniły do wydania specjalnej 
polecenia, zawierającego wnioski pokontrolDf' 
Osobom odpowiedzialnym przypomniano o ^  
nieczności podpisywania rubryki stwierdzaj*}^ 
sprawność wyjeżdżającego pojazdu, podobw 
obowiązek ciąży na kierowcach użytkujący^ 
samochody. Wskazano także na częste zanieś 
bania w ewidencjonowaniu opon i części 
mochodowych oraz w likwidowaniu niewyM* 
rzystanych bloczków paliwowych.

#  We wznowionym ostatnio poleceniu służb0' 
wym przypomniano wszystkim kierownikom 
mistrzom i innym pracownikom służb nadzór11 
o konieczności przekazywania wydziałów {Twoim 
zmiennikom. W poleceniu znalazły się równi*' 
wzory odpowiednich dokumentów, które sofr 
być przy tym wypełniane.

Nowe
zasady
podziału
nagród

Zmienił się obowiązujący regulamin 
gradzania za oszczędności materiałów i S*>' 
rowców. Do dotychczasowego dopisano Ki*' 
ka nowych postanowień.

Pierwsze z nich zobowiązuje do podZJ*1' 
łu nagrody między członków zespołu b<& 
pośrednio oszczędzającego oraz komór*1' 
organizacyjne, które mają pośredni Wpl)'1' 
na uzyskane efekty. Zarządzenie przy ty1*1 
zaleca dokonanie wcześniejszego, procek 
towego podziału nagrody pomiędzy wyż*5 
wymienione grupy przed przystąpienie*1’ 
przez zespól do oszczędzania. Oznacza to, 'r 
kierujący pracą zespołu jeszcze pr^1”1 
przystąpieniem do konkretnych prac Pp' 
winien ustalić z jego członkami, jaki 0 ’°' 
cent nagrody przeznaczony będzie dla pb' 
cowników komórek pośrednio zaanggżć' 
wanych.

Równocześnie 15% nagrody należnej &  
społowi pozostaje w dyspozycji dyreltWr 
przedsiębiorstwa. Ma on prawo w ykosi' 
stać tę jej część zgodnie ze swoim uiP0' 
niem. Dyrektor ustala także wysokość h**' 
grody za oszczędzanie szefowi zespołu. & 
część nagrody wypłacana jest z puli p0^ 
stającej do podziału między członków P ' 
społu.

Ostatnie postanowienie dotyczy wielK®J 
ści funduszu rezerwowego nagrody JPr 
wysokość ustalana jest wspólnie przez &!' 
i’ektora i szefa zespołu.

Nowe decyzje w sprawie podziału 
gród za oszczędności materiałów i surd*' 
ców w sferze produkcyjnej mają na 
zapewnienie właściwego jej podziału. C h *  
dzi przy tym_ o uwzględnienie tych W ' 
cowników, którzy nie biorąc bezpaśred***? 
udziału w wypracowaniu oszczędności, PP' 
średnio znacznie przyczyniają się do ni***1'

(K>

Informowaliśmy niedawno o decyji dy
rekcji, umożliwiającej odwiedzanie wzoro
wych pracowników podczas odbywania za
sadniczej służby wojskowej. 10 kwietnia 

;br. rwłaśnie przedstawiciele wydziałów od
wiedzili. dwóch żołnierzy odbywających 
służbę, wojskową, a mianowcie TOMASZA 
KIRYLCZUKA, pracującego wcześniej w 
Wydziale W-5 oraz ZBIGNIEWA JANIKA 
z K -l. W odwiedzinach uczestniczyli także 
przewodniczący ZZ ZSMP CEZARY KU
BIAK oraz członkowie rodzin obu żołnie
rzy. Otrzymali onrw  dniu składania przy
sięgi listy gratulacyjne od kierownictwa 
gospodarczo-politycznego ZKiMR. Wręcze
nie wyróżnień odbyło się przed frontem

kompanii i z udziałem jej dowódców.
W jednostce wojskowej witano zakłado

wą delegację bardzo ofićjalnie, a jej do
wódcy stwierdzili, że jest to pierwsza tego 
typu inicjatywa przedsiębiorstwa. Przed
stawicieli zakładu poinformowano o do
tychczasowym przebiegu służby wojskowej 
obu jaworzan. Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje postawa Tomasza Kirylczuka. 
Za wzorowe wywiązywanie się z obowiąz
ków wystąpił on po zakończeniu przysię
gi w imieniu żołnierzy z podziękowania
mi dowództwu jednostki. Otrzymał także 
czterodniowy urlop oraz list pochwalny, 
wystosowany przez dowódcę do rodziców.

(mis)



Książęta Jaworsko-świdniccy

Beatrycze
ilustrowana 
kronika Jawora

BOLKO I, który zmarł 9 listopada 1301 
roku. pozostawił po sobie trzech nieletnich 
synów. W chwili jego śmierci najstarszy 
Bernard, zwany później świdnickim, miał 
14 łat, Henryk I jaworski 7, a najmłodszy 
Bolko ziębicki zaledwie 3 lata. Nie byli 
więc jeszcze przygotowani do sprawowania 
władzy.

W księstwie jaworsko-świdnickim wła
dzę przejęła więc w ich imieniu wdowa 
Po Bolku I — Beatrycze oraz jej brat, mar
grabia brandenburski Herman. Przy oka
zji wyjaśnijmy, co oznaczała funkcja mar
grabiego. Był to urzędnik królewski lub 
cesarski, zarządzający marchią i dysponu
jący dużymi uprawnieniami. Marchie two
rzono na kresach różnych państw w celu 
ich obrony. Powoływali je również królo
wie i cesarze niemieccy na swoich wscho
dnich rubieżach, tj. na zdobytych ziemiach 
słowiańskich. W  przypadku Niemiec ich 
rola była nieco' inna i marchie służyły 
właściwie jako bazy wypadowe do podboju 
słowiańskich terytoriów. Władza margra
biów była dziedziczna.

Jedną z takich marchii, z którą stykali 
się także książęta jaworsko-świdniccy, by
ła Brandenburgia. W różnych okresach 
różnie układały się ich stosunki z jej mar
grabiami. Władzę w Brandenburgii spra
wował od połowy XI w. do 1319 r. ród 
Askańczyków. Z tego właśnie rodu pocho
dziła małżonka Bolka I — Beatrycze. By

ła ona córką Ottona V Długiego. Właśnie 
na dworze brandenburskim książę jawor
ski zaczął szukać małżonki. Beatrycze uro
dziła się około 1270 r„ była więc znacznie 
młodsza od swego przyszłego małżonka. 
Ich zaręczyny odbyły się, jak już pisali
śmy, 29 kwietnia 1279 r., gdy liczyła za
ledwie 9 lat. Na ślub wypadło więc pocze
kać do 4 października 1284 roku. W trzy 
lata później urodziła Bernarda.

Do pomocy w opiece nad nieletnimi sy
nami oraz w zarządzaniu księstwem wzię
ta właśnie swojego brata, wówczas już 
margrabiego brandenburskiego Hermana.

Po śmierci Bolka I pozostali także jego 
podopieczni — synowie księcia legnicko- 
-wrocławskiego Henryka Grubego, rów
nież nieletni. Najstarszy Bolesław Szczo
dry, późniejszy książę brzesko-legnicki, 
miał wówczas 10 lat, Henryk V I wrocław
ski — 7, a najmłodszy Władysław, w pe
wnym okresie książę legnicki — zale
dwie 5. Oczywiście, tu także wystąpił pro
blem opieki nad nieletnimi. Ich matka, 
wdowa po Henryku Grubym — Elżbeta, 
była osobą mało energiczną i nie nada
wała się do sprawowania władzy. Do roli 
opiekuna nie kwalifikował się najpotęż
niejszy wówczas na Dolnym Śląsku Hen
ryk głogowski ze względu na rolę, jaką 
odegrał wobec Henryka Grubego. Inni pia
stowscy książęta Śląska także nie wcho
dzili w rachubę ze względu na słabość 
polityczną ich i ich księstw.

W rezultacie władza w księstwie wro
cławskim i opieka nad nieletnimi przeszła 
w ręce Rady Miejskiej i biskupa wrocław
skiego a niebawem także króla Czech Wa
cława II. Niemieccy mieszczanie skłaniali 
się właśnie ku czeskiemu zniemczonemu 
i związanemu z cesarstwem niemieckim 
władcy. Odnotujmy jeszcze, że synowie

Henryka Grubego, wychowywani odtąd 
pod wpływem środowiska czeskiego, po
dzielili po osiągnięciu pelnoletności spa
dek povojcu na odrębne księstwa, zamie
niali się nimi, prowadzili ze sobą wojny, 
a dwaj starsi wydziedziczyli później naj
młodszego Władysława. Byli ściśle zwią
zani z polityką królów czeskich, a książę 
wrocławski Henryk VI zapisał w 1327 r. 
swoje księstwo kolejnemu królowi Czech 
Janowi Luksemburskiemu, zatrzymując je 
tylko dożywotnio.

Po 1300 roku nastąpiło szczytowe roz
bicie Śląska na dzielnice. Jeśli nie umie
rający władcy, to ich synowie dzielili o- 
dziedziczone księstwa na mniejsze między 
siebie. Oczywiście, proces ten trwał wiele 
lat. W kulminacyjnym okresie rozbicia 
Śląsk liczył 18 odrębnych, najczęściej nie
wielkich księstewek. Książęta władający 
nimi posiadali niewielkie dochody. Po
trzebowali pieniędzy, a te mogli uzyskać 
głównie za rozdzielanie przywilejów. Je
szcze bardziej osłabiało to ich władzę. 
Mieszczaństwo, nauczone m.in. silnymi 
rządami Bolka I, pragnęło właśnie słabej 
władzy.

Król czeski, a od 1300 r. także polski, 
Wacław II coraz bardziej zaczął rozsze
rzać' swoją władzę na Śląsku. Przyczynia
ła się do tego także opieka nad synami 
Henryka Grubego. Aby umocnić wzajemne 
powiązania, 'wydał swoją córkę za naj
starszego z nich księcia Bolesława. Pod
porządkował sobie Wrocław i Legnicę, 
choć nie oznaczało to jeszcze formalnego 
objęcia władzy. Tylko Henryk głogowski i 
książęta jaworsko-świdniccy zachowywali 
samodzielność.

Rządy Wacława II w Polsce opierały się 
wyłącznie na niemieckim patrydjacie oraz

■ZASŁUŻENI DLA ZAKŁADU

Henryk Siwiec
KIEDY ROZPOCZYNAŁ w 1954 r. p,ac< 

w zakładzie., miał niespełna osiemnaście 
lat. Do ówczesnej Fabryki Narzędzi Rolni
czych trafił bezpośrednio po ukończeniu 
zasadniczej szkoły zawodowej. Zanim je
dnak zaczął pracować, ujawniła się jego 
inna pasja — piłka nożna. Jeszcze w cza
sie nauki należał do trampkarzy działają
cego wówczas przy Fabryce Pieców Klubu 
Sportowego „Stal”. Potem trenował w 
Miejskim Kiubie Sportowym „Sparta”. Z 
czasem przeszedł do drużyny juniorów. 
Największym osiągnięciem tej jedenastki 
było zdobycie mistrzostwa Dolnego Śląska.

----Był to zupełnie inny sport, uprawia
ny wyłącznie amatorsko — wspomina 
HENRYK SIWIEC. — Na co dzień pra
cowaliśmy w zakładzie na swoich stano
wiskach. Gdy chciałem uczestniczyć w 
treningu lub jechać na mecz wybierałem 
Pracę na drugą lub trzecią zmianę albo 
odpracowywałem ten czas. Nie mieliśmy 
żadnych ulg ze względu na grę w piłkę. 
Zakłady nie dysponowały autobusami. Na 
mecze wożono nas odkrytymi ciężarówka
mi, a diety, jakie nam przysługiwały, nie
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starczały nawet na obiad. A  jednak ufa
liśmy i dawało nam to dużo radości.

W tym czasie był preserem w FNR. Je
dnak po roku pracy został zwolniony w 
ramach tzw. redukcji etatów. Taki los spo
tykał wówczas wielu młodych, nieżonatych 
pracowników. Najczęściej dochodziło do 
redukcji w ostatnich kwartałach roku, gdy 
Drakowaio dla wszystkich pracy. Jednak 
po trzech miesiącach wrócił na swoje sta
nowisko przy prasie ciernej. Pozostał tu 
aż do 1974 r., kiedy to po 20 latach pracy 
w Wydziale W-2 przeszedł na stanowisko 
ślusarza do Matrycowni.

— Moija przygoda z piłką skończyła się 
dość nagle — mówi H. Siwiec. — Wraca
liśmy z meczu rozegranego w Szczecinie. 
Klubowi działacze musieli pojechać do 
Wrocławia, aby pozałatwiać jakieś formal
ności, a nas zostawili w Legnicy. W tym 
czasie nie było częstych połączeń z Jawo
rem. Po kilku godzinach czekania zziębnię
ci i głodni postanowiliśmy iść na piecho
tę do domów. To zdecydowało o zerwaniu 
z piłką. Dziś taka sytuacja byłaby nie do 
pomyślenia. Zawodnicy „Kuźni” to praw
dziwi zawodowcy. Dowozi się ich na me
cze i przywozi, otrzymują diety i są pod 
stałą opieką trenerów i lekarzy. A  my

działaliśmy spontanicznie. Czas na piłkę 
był tylko wtedy, gdy nie było pracy.

Zanim jeszcze trafił do Matrycowni, 
przez ostatnie 10 lat pracy w Wydziale 
W-2 pracował na stanowisku brygadzisty- 
-rozdzielcy. Potem w Wydziale M -l objął 
miejsce ślusarza-brygadzisty. W tym cha
rakterze pracuje do dziś. Jego brygada zaj
muje się regeneracją przyrządów do pro
dukcji maszyn rolniczych. Obsługuje wszy
stkie wydziały w zespole produkcji ma
szyn rolniczych.

Prawo na co dzień

Okresy zatrudnienia wliczane do emerytury
KILKA LAT TEMU dokonały się zasadnicze zmiany w ustawach, regulujące przy

znawanie pracownikom i ich rodzinom świadczeń cmerytaino-rentowych. Noweliza- 
c4e te dostosowały przepisy o tych świadczeniach do innych aktów wydanych w la- 
k*ch osiemdziesiątych. Chcemy przybliżyć naszym czytelnikom najważniejsze posta
nowienia w tej sprawie. Ponieważ jednak jest ich wiele, najpierw zajmiemy się 
°kresem zatrudnienia, stanowiącym podstawę do emerytury.

. Obecne ustawodawstwo przewiduje trzy 
Postacie takich okresów, uznawanych jako 
czas zatrudnienia. Jednak tylko jeden z 
ńich to okres faktycznego wykonywania 
Pfacy, dwa pozostałe traktowane sąjako: 
„równorzędne" i „zaliczane” . W pierw- 
SzYfn przypadku chodzi o reczywiście 
Przepracowany okres, wynikający z za
darcia umowy o pracę. W tym przypad-' 
ku sprawa jest prosta i wymaga jedynie 
Potwierdzenia przez zakłady, w których 
Prącował ubiegający się o emeryturę.

• Oruga postać to okresy wiążące się w 
Pewien sposób z zawartym stosunkiem 
P^acy. Jako „równorzędne” traktuje się 
czas pobierania zasiłku chorobowego po u- 
taniu zatrudnienia, pobieranie renty cho
d o w e j lub innych świadczeń obowiązują

cych w latach 1975—82. W tej grupie zna
lazły się także urlopy wychowawcze oraz 
bezpłatne, udzielane matkom pracującym 
na opiekę nad małymi dziećmi, a także 
przerwy w pracy spowodowane opieką nad 
małym dzieckiem w wieku do 4 lat.

Z tego unormowania wynika, że praco
wnice, korzystające z urlopów bezpłatnych 
w celu opiekowania się dziećmi, mogą 
żądać wliczenia ich do okresu zatrudnie
nia w celu uzyskania świadczeń emerytal
no-rentowych. W myśl art. 11 ust. 2 pkt. 11 
ustawy o zaopatrzeniu emerytalnym pra
cowników takie samo uprawnienie przy
sługuje pracownicy, która rozwiązała u- 
mowę o pracę, aby opiekować się swoim 
dzieckiem. Jedynym warunkiem jest w obu 
przypadkach rozwiązanie umowy lub uzy
skanie urlopu po urodzeniu się dziecka.

Oba te okresy wliczane są do zatrudnie
nia tylko w wymiarze do ukończenia 
przez dziecko 4 roku życia. W przypadku, 
gdy pracownica, przebywająca na urlopie 
bezpłatnym lub zwolnieniu urodzi następ
ne dziecko, do czasu zatrudnienia wlicza 
się nie więcej niż 6 lat. Szczegółowe po
stanowienia w innych przypadkach, np. 
urodzenie trzeciego dziecka, zawiera decy
zja Sądu Najwyższego z 21 maja 1984 r.

Trzecią formę stanowią „okresy zalicza
ne” . Może to nastąpić w przypadku ko
nieczności sprawowania przez pracownika 
bezpośredniej opieki do 6 lat nad dzieckiem 
niepełnosprawnym, na które przysługuje 
zasiłek pielęgnacyjny, lub nad • innym 
członkiem rodziny zaliczonym do I grupy 
inwalidzkiej. Okres ten sumuje się z okre
sem równorzędnym, jeżeli dotyczy opieki 
nad tym samym dzieckiem. Oznacza to, 
że łącznie opieka nad dzieckiem z obu 
tych tytułów nie może przekroczyć 6 lat.

na czesko-niemieckich oddziałach wojsko
wych. Wprowadzał też swoich urzędni
ków — starostów. Chociaż wezwany był 
do Polski przez Wielkopolan i koronowa
ny na króla Polski za zgodą najwyższej 
hierarchii duchownej, traktowany był przez 
ogromną większość ówczesnego społeczeń
stwa polskiego jako okupant. Nigdy nie 
uzyskał szerszego poparcia. Ludność na
stawiało przeciwko królowi Czech właśnie 
jego zniemczenie i opieranie się na nie
mieckiej części ludności oraz niemieckim 
wojsku. Budziło to także obiekcje arcybi
skupa Jakuba Świnki.

Wacław II zmarł 21 czerwca 1305 roku. 
Jego następcą na tronie czeskim i pol
skim został syn Wacław III, liczący zale
dwie 16 lat. Wiódł rozwiązły i hulaszczy 
tryb życia. W tym czasie jednak przeciw
ko czeskiemu panowaniu w Polsce i do 
jednoczenia poszczególnych dzielnic przy
stąpił ponownie, zmuszony wcześniej do 
opuszczenia kraju, Władysław Łokietek. 
Zyskał on poparcie dworu węgierskiego i 
papieża. Zdobywał coraz to nowe tereny 
i powiększał swoją władzę. Wacław III, 
chcąc bronić czeskiego panowania w Pol
sce, musiał podjąć wyprawę zbrojną. Wła
śnie w chwili jej rozpoczynania został 4 
sierpnia 1306 r. zamordowany. Przyczyn 
tego czynu nie udało się nigdy ustalić, 
gdyż sprawca został rozsiekany na miej
scu. W ten sposób skończyła się w  Cze
chach dynastia Przemyślidów oraz czeskie 
panowanie w Polsce.

Bolko I miał także córkę, która otrzy
mała imię matki —• Beatrycze. Wydana 
została za Ludwika IV  Bawarskiego, ostat
niego króla niemieckiego, a później także 
cesarza z dynastii Wittelsbachów. Małżeń
stwo zawarte zostało, nim objął on nie
miecki tron. W 1314 r. Beatrycze korono
wana została w Akwizgranie na królową 
Niemiec, oczywiście, razem ze swoim mał
żonkiem, który obejmował wtedy władzę. 
Żyła jednak krótko. Zmarła w 1322 roku 
i pochowana została w jednym z kościo
łów w Monachium. W sześć lat później 
Ludwik został cesarzem i panował w 
Niemczech do 1347 roku.

Piłka nożna nie była jednak jedyną 
sportową pasją H. Siwca. Przez cały czas 
uprawiał tenis ziemny. Po zaniechaniu gry 
w „Sparcie” całkowicie poświęcił się tej 
dyscyplinie. Zdobył nawet mistrzostwo 
ówczesnego jaworskiego klubu tenisowego 
„Spójnia” . Ten sport także uprawiał na za
sadzie czystego amatorstwa.

— Niewiele zostało z kortów, na których 
graliśmy — dodaje H. Siwiec. — ’ Te nowe 
w  parku m ają asfa ltow ą naw ierzchnię. 
Jest ty lko  jeden  kort z naw ierzchn ią  ce- 
glastą, a i ten nie znajduje się w dobrym 
stanie. Kiedy graliśmy, musieliśmy dbać 
także o korty. Dlatego znam kilka dawnych 
tajemnic dobrze ułożonej nawierzchni. Pod 
ceglany pyl zawsze trzeba wylać duże ilo
ści zwierzęcej krwi, a dopiero potem na
kładać tłuczeń. Ta metoda znakomicie 
sprawdza się podczas gry. Pamiętam, że 
pod nasze korty wylaliśmy tony krwi.

Nigdy nie byi działaczem społecznym. 
Jedyną funkcją, jaką pełnił w dawnych 
związkach zawodowych, było stanowisko 
członka plenum rady zakładowej. Nie po
siada także wysokich odznaczeń czy w y
różnień. Jedyne, jakie otrzymał, to dyplom 
za 30 lat pracy w PRL i odznaka Zasłu
żony dla ZKiMR. Nie jest wiernym kibi
cem „Kuźni”. Rzadko bywa na meczach. 
Czas po pracy zawodowej wypełniają mu 
zajęcia w ogródku działkowym. Jest je
dnak dobrym i cenionym przez zwierzchni
ków fachowcem, a swym doświadczeniem 
służy młodszym pracownikom.

Jeżeli zaś chodzi o opiekę nad inwalida
mi, to ich przynależność do I grupy musi 
być stwierdzona przed rozpoczęciem opie
ki. Kwestię tę reguluje wyrok Sądu Naj
wyższego z 14 sierpnia 1985 r.

W myśl nowej ustawy o emeryturach 
i rentach pobieranie nauki w szkołach, 
także wyższych, do których pracownika 
kieruje zakład, jest zaliczane do okresu 
zatrudnienia tylko wówczas, gdy nauka 
została zakończona przed 1 stycznia 1983 
r*oku. W tym przypadku obowiązuje wa
runek wcześniejszego zatrudnienia w za
kładzie. Natomiast okresów nauki po 1983 
roku w wymienionych placówkach nie 
wlicza się do zatrudnienia przy ustalaniu 
świadczeń emerytalno-rentowych.

___  _____  (mis)
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Krajowy środek
do sm arow ania m atryc

Początkowo do smarowania matryc stosowano wodę, potem wodne roztwory soli, 
wreszcie grafit i olej. Jednak wszystkie okazywały się zawodne i niezadowalające. 
Nowoczesna technika dodała do tej listy naukowe opracowania. Są w świecie wy
specjalizowane firmy, które zajmują się jedynie produkcją urządzeń do smarowa
nia matryc, czy też wytwarzaniem odpowiedniego środka smarującego.

Podczas oddawania w 1976 roku jawor
skiej kuźni zadbano także o właściwe sma
rowanie matryc. Sprowadzone z zachodu 
urządzenia nie służyły jednak długo. Po 
kilku latach kowale musieli powrócić do 
wypróbowanej metody ręcznego smarowa
nia ich tzw. kwaczem. Trwało to do cza
su, gdy grupa zakładowych specjalistów 
opracowała prototypowe urządzenie sma
rujące. Dziś zamontowane jest ono przy 
kilkunastu prasach. Ostatnie cztery zosta
ną wyposażone w nie jeszcze w tym roku. 
Już obecnie myśli się o montowaniu ta
kich urządzeń przy młotach. Oczywiście, 
operację tę muszą poprzedzić dokładne ba
dania.

Do niedawna jednak stosowany w urzą
dzeniach smarujących bezdymny środek 
ZKiMR musiały sprowadzać z Holandii, co 
wiązało się ze znacznymi nakładami dewiz. 
Zaczęto szukać innego rozwiązania. Próbę 
opracowania polskiego środka podjęła Po
litechnika Wrocławska, ale jej koncepcja 
nie sprawdziła się w praktyce. Środek był 
bowiem wodnym roztworem pewnych soli. 
Gdy część wody odparowała, roztwór gęst
niał. Wówczas środek ten nie dawał za
kładanych efektów, ale zapychał dysze i 
wręcz niszczył powierzchnię matryc.

Kolejne zlecenie przyjęło Przedsiębior
stwo Produkcji Małotonażowej Specyfików 
Naftowych „Naftochem” w Krakowie. Od 
1984 r. trwały próby stosowania nowego 
roztworu. Nie od razu spełniał wszystkie

Wczasy indywidualne

Wczasy te będą limitowane co roku w 
zależności od możliwości finansowych 
przedsiębiorstwa. W bieżącym z zakłado
wego funduszu socjalnego wyasygnowano 
na ten cel 3 m in zł, co umożliwi sfinanso
wanie ok. 100 „skierowań” . Wnioski roz
dzielane będą na poszczególne wydziały 
wg tych samych zasad, jak na wczasy w 
ośrodkach zakładowych. Te same kryteria 
obowiązywać będą przy ubieganiu się o 
przydział „skierowania” na wczasy indy
widualne, z dodatkowymi wszakże ograni
czeniami określonymi w regulaminie. Może 
otrzymać je wraz z dofinansowaniem z 
funduszu socjalnego osoba, która nie ko
rzystała z pomocy zakładu w okresie ostat
nich 2 lat. Przysługiwać będzie uprawnio
nemu pracownikowi i osobie, na którą po
biera on zasiłek rodzinny w ZKiMR. Wa
runkiem otrzymania dofinansowania jest 
minimum dziesięcio- i maksimum czterna
stodniowy pobyt na wczasach indywidual
nych. Jego wysokość uzależniona jest, oczy
wiście, od dochodu przypadającego na je
dnego członka rodziny i określana corocz
nie w uzgodnieniu z organizacją związko
wą. Warunkiem wypłaty dofinansowania 
jest przedstawienie karty urlopowej oraz 
rachunków za korzystanie z noclegów w 
wyspecjalizowanych jednostkach, upraw
nionych do świadczenia usług turystyczno- 
-hotelarskich.

Tyle mówi regulamin, niejednomyślnie — 
jak wcześniej zauważyłem — zatwierdzony 
przez związkowe gremium. Były więc wąt
pliwości. Przyznam, że i ja mam je rów
nież. Swego czasu, gdy poproszono mnie 
do udziału w konsultacjach ■ przygotowy
wanego regulaminu wykorzystania zakła
dowego funduszu socjalnego, wyraziłem 
pogląd, że wszystkie formy wypoczynku 
powinny być w przedsiębiorstwie równo
prawne. Tylko takie podejście do tego za
gadnienia gwarantuje pełną realizację pra
wa do wypoczynku przez wszystkich pra
cowników. Wychodzę bowiem z założenia,, 
że każdy ma prawo do takiej jego formy, 
jaka mu najbardziej odpowiada. Wszelkie 
administracyjne ograniczenia regulamino
we są więc ograniczaniem prawa do wy
poczynku.

Tak właśnie odbieram regulaminowy za
pis o warunku niekorzystania z dofinan
sowania wczasów w ostatnich 2 latach 
przez zainteresowanego skierowaniem na 
wczasy indywidualne w tym roku. Dla
czego, skoro do zakładowych lub obcych 
ośrodków można jeździć co roku 1 otrzy
mywać dofinansowanie z zakładu? Ogra
niczenie to przeczy zasadzie równoupraw-
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Może obejdzie się bez dewiz

wymagania. W pierwszej fazie pienił się 
d zamiast równomiernie rozprowadzać się 
po powierzchni matrycy, tworzył na niej 
coś w rodzaju powietrznej poduszki. Je
dnak i tę wadę udało się usunąć. W grud
niu ub.r. specjaliści z ZKiMR ostatecznie 
przyjęli opracowanie „Naftochemu” . Środek 
stosowany jest obecnie we wszystkich u- 
rządzeniach do smarowania. Nie ustępuje 
swymi walorami holenderskiemu. Nie tyl
ko smaruje, ale także konserwuje powierz
chnię grawur.

Jedyna różnica pomiędzy tymi roztwora
mi polega na stopniu ich rozcieńczania w 
wodzie. O ile holenderski rozpuszcza się 
w stosunku 1:30, to polski w relacji 1:20. 
Ogólny koszt, jaki poniósł zakład, finan
sując to opracowanie, wyniósł 1.240 tys. zł.

nienia wszystkich form wypoczynku, a pra
cowników, którym ta forma najbardziej 
odpowiada, stawia w gorszej sytuacji. Nie 
można na siłę kierować ludzi do zakłado
wych ośrodków, jeżeli wypoczywać tam 
nie chcą lub z różnych względów nie mo
gą. Nie można też posługiwać się argu
mentem, że inne atrakcyjniejsze formy wy
poczynku odciągną załogę od- fabrycznych 
ośrodków wczasowych tylko dlatego, że z 
myślą o niej były budowane i teraz, za 
spore pieniądze są utrzymywane. Za wy
korzystanie zakładowej bazy wypoczynko
wej nie może odpowiadać przecież załoga. 
Od tego są inni ludzie, a pracownicy chcą 
wypoczywać w warunkach odpowiadają
cych ich potrzebom.

Z nieco większą wyrozumiałością pod
chodzę do innych ograniczeń, co wcale nie 
oznacza, że akceptuję je bez zastrzeżeń. 
Limitowanie skierowań na wczasy indy
widualne uważam za bezzasadne. Rozu
miem jednak obawy autorów regulaminu 
przed możliwością wykorzystania tej for
my wypoczynku do różnego rodzaju kom
binacji, przynoszących niby-wczasowiczom 
dodatkowe pieniądze. Wśród załogi ZKiMR 
jest bowiem dość liczna grupa tzw. chło
porobotników, wykorzystujących swoje ur
lopy do prac polowych. Próbują zarabiać 
podczas urlopu też inne grupy pracowni
ków. Nie może więc leżeć w interesie za
kładu popieranie tego rodzaju praktyk i 
wspieranie tych ludzi dodatkowymi pie
niędzmi z funduszu socjalnego, przezna
czonymi bądź co bądź na wypoczynek.

Trudno jednak oprzeć się wrażeniu, że 
wymaganie różnego rodzaju zaświadczeń 
i podkładek mocno ogranicza możliwości 
wypoczynku indywidualnego. Miejmy je
dnak nadzieję, że tylko na razie. Uważam, 
że tegoroczne doświadczenia zaowocują ko
lejnymi zmianami w regulaminie. Akcję 
wczasów indywidualnych należy, moim 
zdaniem, traktować w tym roku ekspery
mentalnie. Może się powiedzie i w następ
nych latach można będzie wypożyczyć w 
zakładowej wypożyczalni duży namiot, ma
terace lub śpiwory i, zamiast do hotelu, 
udać się nad jedno z mniej uczęszczanych 
mazurskich jezior lub w bieszczadzkie la
sy.

M. LENKIEWICZ

Jeszcze przez 3 łata obowiązywać będzie 
umowa wdrożeniowa pomiędzy ZKiMR a 
„Naftochemem” . W toku dobrej współpra
cy pojawił się jednak niewielki zgrzyt.

W podpisanej cztery lata temu umowie 
zakład zastrzegł, że środćk smarujący nie 
może być gorsz od holenderskiego i, co 
najważniejsze, , zzy jego produkcji nie mo
gą być używa ; komponenty zagraniczne. 
W ten sposób zamierzano ustrzec się przed 
koniecznością płacenia za jego wyrób w 
walutach wymienialnych. Krakowski za
kład dotrzymał tego warunku, ale gdy Za
kłady Kuziennicze zamówiły 11 ton środ
ka smarnego, zażądało częściowej zapłaty 
w dolarach.

Okazało się, że jednym ze składników 
roztworu jest grafit. Można go wprawdzie

Z sesji MRN w Jaworze

kupić w kraju za złotówki ale musi być 
bardzo rozdrobniony. Taki zabieg jest ener
gochłonny i wymaga bardzo dokładnego 
wykonania. Większe bowiem, nawet poje
dyncze cząsteczki mogą zapychać dysze 
urządzeń. W Polsce nikt nie zajmował się 
dotychczas tym zagadnieniem. Na potrzeby 
„Naftochemu” wykonano niewielką partię 
rozdrobnionego grafitu, ale później odmó
wiono dalszych dostaw. Pozostało więc tyl
ko sprowadzenie go z zachodu.

Sprawa płacenia w dewizach jest obe
cnie rozpatrywana na wyższych szczeblach. 
Nie wiadomo więc, czy ZKiMR będą mu
siały uiścić wymaganą kwotę w dolarach. 
Jednak nawet taka ewentualność byłaby 
dla przedsiębiorstwa korzystna. Sprowa
dzany z Holandii środek kosztował 911 zł 
i około 3 dolarów za kilogram, jego polski 
odpowiednik tylko 206 zł i 32 centy. Róż
nica jest więc znaczna, zwłaszcza gdy we
źmie się pod uwagę, że potrzeby kuźni 
wynoszą około 10 ton w ciągu roku.

Warto więc było szukać innego rozwią
zania. Na słowa uznania zasługują nie tyl
ko zakładowe służby postępu technicznego, 
ale także pracownicy Wydziału K-3 z je
go kierownikiem EUGENIUSZEM GANCA
RZEM. Tam bowiem przeprowadzano pró
by, a jak wiadomo', zawsze wiążą się z pe
wnymi stratami i nierytmicznością pro
dukcji.

(mis)

Za dużo ograniczeń
KILKULLTNIA DYSKUSJA na temat wprowadzenia w ZKiMR wczasów indy

widualnych, bardzo popularnej w innych zakładach formy wypoczynku, zakończyła 
się powodzeniem. Od tegorocznego sezonu wypoczynkowego wczasowa oferta będzie 
więc bogatsza o możliwość wypoczywania na własną rękę. Organizacja związkowa 
zatwierdziła (przy jednym głosie wstrzymującym się) nowy regulamin, określający 
zasady przydziału i dofinansowania z zakładowego funduszu socjalnego wczasów in
dywidualnych. Uwaga o powstrzymaniu się jednego z członków zarządu związku 
nie jest wcale przypadkowa. O tym jednak za chwilę. Najpierw chciaibym przed
stawić szczegóły regulaminu.

Zrealizowano 157 wniosków radnych
1 'llO G R A M  SE SJ I M ie jsk ie j R ady  N a ro d o w e j w  Jaw orze by l bardzo obszerny. 

Głównymi jej punktami było wykonanie planu i budżetu miejskiego za ubiegły rok 
oraz sprawozdanie z realizacji wniosków i interpelacji radnych, zgłaszanych w cza
sie obecnej kadencji.

Naczelnik miasta JAN BIAŁEK przed
stawił sprawozdanie z realizacji planu i 
budżetu miejskiego. Nie wszystkie zada
nia udało się zrealizować, gdyż na prze
szkodzie stanął brak środków finansowych 
i materiałowych. Do tych ostatnich nale
ży zaliczyć także kłopoty paliwowe, które 
ujawniły się w trzecim i czwartym kwar
tale ubiegłego roku.

W tym czasie w mieście było 2187 wol
nych miejsc pracy, o kilkadziesiąt więcej 
niż w 1986 r. W tej liczbie aż 391 dotyczy
ło stanowisk nierobotniczych. Do takiej 
sytuacji przyczyniła się m.in. rozbudowa 
„Diory” i Fabryki Wyrobów Emaliowa
nych, a także duża fluktuacja w zakładach. 
W ubiegłym roku porzuciły pracę 102 oso
by, a w poprzednim 85 pracowników. Dwu
krotnie więcej zwolniono dyscyplinarnie — 
25, na zasadzie porozumienia stron ode
szły 93 osoby, a w 15 przypadkach umo
wy o pracę wypowiedziały zakłady. Zmniej
szyła się liczba osób przechodzących do 
innych zakładów na zasadzie porozumie
nia między nimi z 78 w 1986 do 53 w ub.r.

O 9,3°/» przekroczyły zaplanowaną sprze
daż produkcji jaworskie zakłady pracy. 
Trzeba jednak zaznaczyć, że wzrost ten 
to rezultat ubiegłorocznych podwyżek cen 
na materiały i wyroby. Nieznacznie popra
wiło się zaopatrzenie sklepów, ale nadal 
odczuwany jest brak w sprzedaży sprzętu 
zmechanizowanego, wielu wyrobów prze
mysłowych i niektórych artykułów żyw
nościowych, jak serów czy oleju. Opóźnia 
się budowa nowych sklepów.

Pomimo notowanego od kilku lat spad
ku ilości oddawanych mieszkań, Jawor 
znajduje się w czołówce w przeliczeniu 
na tysiąc mieszkańców. O ile w woje
wództwie wskaźnik ten wynosi 8 miesz
kań, to w Jaworze aż 16. Choć nie wyko
nano planu rocznego, to jednak w ubie
głym roku oddano w mieście 370 miesz
kań, w tym 294 spółdzielczych, 40 dom- 
ków jednorodzinnych, 33 mieszkania za
kładowe i 3 przerobione z dawnych stry
chów.

Przeciąga się sprawa budowy centralnej 
ciepłowni miejskiej. Inwestycję tę przyję
ło Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Energe
tyki Cieplnej, ale zacznie ją realizować 
dopiero w 1989 r. Dlatego konieczne jest . 
dalsze uruchamianie małych kotłowni o- 
siedlowych, choć stanowią one tymczaso
we rozwiązanie. Dokumentacja na kryty 
basen przy przyszłej szkole podstawowej 
nr 8 została już przekazana i w tym roku 
rozpocznie się jego budowę. Nadal trwają

rozmowy na temat budowy hotelu i dwor
ca PKS. Wyznaczono lokalizację obu tych 
obiektów i rozpoczęto prace dokumenta
cyjne, ale instytucje, które powinny sfinan
sować te zadania, tłumaczą się brakiem 
środków. Podobnie wygląda sprawa z mo
dernizacją starej części szpitala miejskie
go. Tu problem jest jeszcze bardziej złożo
ny, gdyż opracowanie dokumentacji na bu
dynek, mieszczący kiedyś chirurgię, ko
sztować będzie 39,5 min zł.

Po zapoznaniu się z tymi sprawozdania
mi radni jednogłośnie udzielili naczelniko
wi miasta absolutorium za ubiegły rok.

Pozytywną ocenę uzyskała także reali
zacja wniosków i interpelacji zgłaszanych 
przez radnych w kadencji 1984—88. Było 
ich 184. W pełni zrealizowano 157 wnio
sków, 10 uznano za bezzasadne i odrzuco
no, a pozostałe znajdują się w realizacji. 
Do tych ostatnich należą m.in. sprawy 
związane z rozbudową szpitala, budową 
basenu, hotelu i dworca PKS. W czasie 
kadencji przedstawiciele władz miasta od
powiedzieli na 32 pytania radnych. Naczel
nik przyjął 1275 obywateli ze skargami i 
wnioskami. Tylko 19 uznano za bezzasad
ne.

■^i pytanie jednego z radnych, dotyczące 
wyników zakończonej w województwie 
przez Zespół Inspekcji Terenowej kontroli, 
odpowiedział przewodniczący Wojewódz
kiej Komisji Kontrolno-Rewizyinei PZPR 
JERZY RADZIO. Stwierdził on, że uzy
skana ocena stawia nasze województwo 
na 10 miejscu w kraju. Inspektorzy naj
wyżej ocenili rolnictwo, komunikację bu
downictwo, piony administracyjne oraz 
szeroko rozumianą kulturę. Natomiast naj- 
nązsze noty uzyskały handel, usługi i go
spodarka komunalna. Co prawda, Jawor 
nie był zbyt szczegółowo kontrolowany, 
jednak wywarł bardzo korzystne wraże
nie. Wysoko oceniono tu rozwijający się 
sport, zaangażowanie w nim młodzieży 
oraz ofertę kulturalną. Negatywnie zaś 
pracę szkół w wolne soboty oraz kilka 
przypadków niegospodarności, np. w ma- 
gazynach Zespołu Opieki Zdrowotnej

W uchwałach sesji MRN w Jaworze 
znalazły się postanowienia dotyczące planu 
przestrzennego zagospodarowania miasta 
oraz rozwoju budownictwa mieszkaniowe
go do 1995 roku.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że pięć 
z ośmiu wniosków i interpelacji zgłosild 
podczas sesji przedstawiciele zakładowego 
klubu radnych przy ZKMR.

M. SZCZYPIORSKI



Do zakładowych biur 
łatwief trafić

Od dawna podnoszono na różnych ze
braniach sprawę lepszego oznakowania za
kładowych biur. Odwlekana przeprowadz
ka do nowego biurowca, która ma rady
kalnie zmienić tę sytuację, przedłuża obe
cny stan, który cechuje rozrzucenie po za
kładzie wielu komórek. Największe trud
ności w ich odnajdywaniu mają przyjmu
jący się do pracy. Aby zgromadzić wszy
stkie niezbędne stemple i podpisy, muszą 
Wzejść przez cały zakład i często pytać 
s'ę Q drogę.

W związku z tym wielokrotnie wskazy
wano na konieczność lepszego oznakowa
na poszczególnych obiektów z wyszczegól
nieniem, jakie biura w nich się mieszczą. 
Postulaty te zrealizowano w ostatnich 
aniach marca. Zakładowi plastycy przygo
towali ponad 20 tablic informacyjnych. 
fWsy wszystkich głównych wejściach do 
budynków znajdują się już spisy znajdują- 
°ych się w nich biur*. Dodatkowo wykona

no szablony do malowania odpowiednich 
napisów na drzwiach biur. Dotychczas wie
le z nich nie było oznakowanych, co do
datkowo utrudniało odszukanie właściwe
go pomieszczenia.

Takie posunięcie trzeba przyjąć z zado
woleniem. Należałoby jednak zastanowić 
się nad możliwością spełnienia pozostałych 
wniosków, dotyczących informowania no
wo zatrudnionych. Wydaje się, że tablice 
na budynkach tylko częściowo rozwiązują 
tę sprawę. Obok głównej portierni przy
dałby się plan zakładu z zaznaczeniem 
najważniejszych służb. Powiązana jest z 
tym kwestia wydania niewielkiego infor
matora o zakładzie. Służyłby nie tylko no
wym pracownikom. Można by go wyko
rzystać do propagowania zakładu wśród 
uczniów szkół różnego typu. Wiadomości 
w nim zawarte powinny zachęcić do po
dejmowania nauki w przyzakładowej szko
le i pracy w zakładzie. (k)

plenum Zarządu NSZZ

Sprawy socialne załogi
3» marca odbyło się plenarne posiedzenie Zarządu NSZZ Pracowników ZKIMK, 

04 którym zaakceptowano przedstawione przez głównego specjalistę ds. pracown - 
Mych ZDZISŁAWA PRUSZYNSKlEGO informacje nt. wykorzystania funduszu bo
skiego w 1987 r., plan jego przeznaczenia w roku bieżącym, tabele odpłatności za 
Wczasy kolonie i obozy, a ponadto pozytywnie zaopiniowano projekt nowego regu
laminu, określającego zasady przydziału i dofinansowania wczasów indywidualnymi, 
*'v»nych „wczasami pod gruszą”.

Jeszcze w tym roku wyda się na ten cel 
13 min zł oraz dodatkowo 4 min zł na bu
dowę sieci wodociągowej w tym mieście. 
Modernizacja ośrodka w Rowach pochło
nie w tym roku 10,5 min zł, a remonty 
bieżące wszystkich ośrodków wczasowych 
8 min zł.

Odpłatność za wczasy, kolonie i obozy 
nie będzie wyższa niż w roku ubiegłym. 
Natomiast ze sprawą wczasów indywidual
nych wiąże się problem stanu zakładowej 
wypożyczalni sprzętu sportowo-turystycz
nego. Można powiedzieć, że obecnie po 
prostu takiej placówki nie ma. Konieczne 
jest zgromadzenie w niej niezbędnego do 
uprawiania turystyki i indywidualnego wy
poczynku sprzętu. Minimalne potrzeby 
szacuje się na 600 tys. zł. Zarząd związku 
wspólnie z dyrekcją zakładu zobowiązały 
się do przeznaczenia na ten cel po 300 
tys. zł. Ponadto zadeklarowały pomoc f i 
nansową Lidze Kobiet Polskich na zorga
nizowanie kursu kroju i szycia. Doświari- 
czenie uczy jednak ostrożności w ocenach 
deklaracji składanych przez kierownictwo 
związku zawodowego. W  przeszłości, wła
śnie w związku z wypożyczalnią, deklaia- 
cij było wiele i nic z nich nie wyszło. Oby 
tym razem było inaczej. Nie mam na to- 
miast wątpliwości oo do warygodności de
klaracji składanych przez dyrekcję ZKiMR, 
7. których zawsze wywiązywali się bez za-

raUtU- M. LENKIEWICZ

Na początku br. stan funduszu socjalne- 
wynosił 21,5 min zł. Kwota ta zostanie 

Powiększona o tegoroczny fundusz podsta- 
Wowy, wynoszący ok. 13 min zł oraz uzu- 
Osłniona dodatkowymi odpisami m.in. z ty- 
hdu zatrudniania pracowników w szcze
gólnie uciążliwych warunkach pracy (1,7 
i n zł), pracowników młodocianych (978 

zł), a także na rzecz emerytów i ren- 
Clstów (273 tys. zł) oraz osób przebywają
cych na urlopach wychowawczych (788 tys. 
'*■ W sumie planowany na ten rok fun- 
Ousz socjalny wyniesie 78,5 min zł.

Wśród wydatków najpoważniejszą kwo
tę stanowią koszty związane z dofinanso
waniem wczasów <16,8 min zł) oraz kolonii 
* obozów (7,9 min zl). Prawie 1,3 min zł 
Poznaczy się na zapomogi, a więc o bli- 

400 tys. zł więcej njż w roku ubie- 
®ym. W ostatnim czasie, jak poinformo- 

al przewodniczący zakładowej komisji 
^ ła łnej LESZEK NOWAK, obserwuje się 
J*J'bst składanych przez pracowników 
KjiyiR. wniosków o zapomogi. Komisja 

J*zważała nawet ewentualność wystąpie- 
:ra z propozycją podwyższenia maksymal
n i zapomogi do 16 'tyś. zł. Wprawdzie 
&ocinie z obowiązującymi przepisami nie 
°że ona przekraczać najniższego wyna- 

łroetzenia w gospodarce uspołecznionej, 
.‘Wtowisko dyrekcji ZKiMR będzie je- 
r>ak — stwierdził Z. Pruszyński — bar- 

elastyczne.
u,w 1989 r. planowane jest oddanie do 
JFtfcu ośrodka w Szklarskiej Porębie.

Aby zakładowe mienie 
było zabezpieczone

Niekorzystnie wypadła przeprowadzona 
ŻaK ■ Przez RUSW w Jaworze kontrola 
^napieczenia mienia i zakładowych do- 
Jyhentów. Okazało się, że w portierni nie 
kte kluczy do wszystkich biur. W kilku, do 
ha komisja weszła, znaleziono leżące 
^biurkach dokumenty i pieczątki. Część 
p ili.z ważnymi drukami nie była zabez- 

ona- Oczywiście, następstwem tego 
r“ andaty. Aby zapobiegać w przyszło- 

' Podobnym sytuacjom, postanowiono po- 
zespól pracowników do kontrolowa- 

_ tych spraw.
Śnią skład powołanego 1 kwietnia br- ze- 
w u  weszli; BOGDAN GUT — jako prze- 
b jf^ęzący RYSZARD BUDZYŃSKI — se- 
STa^ 5 0Taz M ICHAŁ ILNICKI, JOZEF 

i społeczny zakładowy inspektor 
fin* iako członkowie, Do współpracy za- 

również przedstawicieli Komitetu 
^«acdoWego PZPR i NSZZ Pracowników 
kont zadań zespołu należeć będzie
tp i.kow an ie zachowania czystości w 
klart acł> pracy, zabezpieczanie mienia za- 

V"'°ao’ Przestrzeganie zasad BHP i 
ty oraz stanu pomieszczeń socjalnych 
g^j^kładzie. Sprawdzać będzie także wy- 

zeszytów przekazywania wydzia
ły  rS° skończonej zmianie, stan technicz- 
°bcfwaaZyn * urządzeń oraz spasdb prze- 

T^Ywania zbędnych przedmiotów, 
ty nfP °l dysponuje skałą ocen od 2 do 5. 
(ięJjf^Ypadku. gdy jakaś komórka otrzyma 
^bąw- w firanicach od 2 do 2,9, dozór po- 
rńies‘K>ny zostanie połowy premii za dany 
4' buwu<' Natomiast gdy ocena przekroczy 

’ Pracownicy tej kcanóriti zostaną 
żKispi lis tam gratulacyjnym.

Ustalono również zasady działania ze
społu. Podczas każdej dekadówki, począw
szy od kwietnia, będą losowane dwa dzia
ły — jeden „biurowy” i jeden „produk
cyjny”. Kontrola wylosowanych działów 
odbywać się będzie w  ciągu dekady. Na 
kolejnej dekadówce przewodniczący p r z e 
stawi wyniki przeprowadzanej kontroli i 
odbędzie się losowanie następnych dzia
łów do lustracji.

Oceną kontrolowanych pomieszczeń będą 
zajmować się specjaliści, np. J. Starak o- 
ceniać będzie przestrzeganie przepisów 
p.poż., M. Ilnicki zabezpieczenie mienia, 
inspektor pracy przestrzeganie zasad bhp 
itd. Wystawione przez nich oceny zatwier
dza przewodniczący. On też dokonuje kon
troli w przypadku nieobecności któregoś z 
członków zespołu. Następnie wszystkie oce
ny będą sumowane i ustalana średnia. Je
go decyzje nie mogą być kwestionowane.

Można się zastanawiać nad skuteczno
ścią działania zespołu. Czy po ustaleniu 
wydziałów, które mają być kontrolowane, 
informacja taka nie przeniknie do bezpo
średnio zainteresowanych? Czy nie zrobią 
oni wtedy wszystkiego, aby uniknąć utra
ty premii? Taicie niebezpieczeństwo, oczy
wiście, istnieje. W zakładzie działa inna 
komisja, która zajmuje się kontrolowa
niem stanowisk pracy. Kieruje nią jeden 
z członków nowo powołanego zespołu. 
Można więc założyć że w przypadku, gdy 
porządek w jakimś biurze wyda się nie
codzienny, odwiedzi je  za jakiś czas inna 
grupa kontrolerów.

(mis)

Zdaję sobie sprawę, że artykułem tym nur*- 
żam się kierownictwu związku. Nie mogą Je
dnak, przede wszystkim władnie Jako 0 2 lon*k 
tej organizacji, nadal tolerować sytuacji, w 
której zdecydowana większość podejmowanych 
przez jej kierownictwo działań ma charakter 
pozorów. Nie godzę się na tolerowanie obecne
go stanu, gdyż uderza on właśnie w  preatl* 
całej organizacji, w jej autorytet. O tym, 2* 
wciąż on podupada, najlepiej świadczy fakt, 16 
coraz więcej pracowników, w  tym tak£e całoo- 
ków związku, traci do jej funkcjonariuszy zau
fanie. Coraz częściej bowiem ludzi© ze swoimi 
trudnymi sprawami, miast do biura zw1 %»*u* 
udają się do Komitetu Zakładowego partii luh

nosze sygnety

Bez I kurtuazji
WSZELKIEGO TYPU uroczystości i akademie 

mają to do siebie, że towarzyszy im zupełnie 
wyjątkowa atmosfera. Jej uczestnicy przeno
szą się jakby w zupełnie inny świat, bardziej 
kolorowy niż codzienna rzeczywistość. Nikt już 
nie myśli, co jest jeszcze do zrobienia, wszy
scy natomiast rozpływają się w zachwytach 
nad dotychczasowymi dokonaniami. Biorą na
grody i wyróżnienia, nie zastanawiając się zu
pełnie nad tym, czy rzeczywiście na nie za
służyli. Najwyżej w kuluarowych dyskusjach 
jedon drugiemu zwierzy stę ze swego zdziwie
nia, dlaczego X dostąpił większego zaszczytu 
od Y, albo on sam został „wyceniony” lak 
nisko.

Podczas akademii zawsze padają kurtuazyj
ne siowa, bo inaczej nie wypada. Można wyjść 
na grubianina, Jeżeli nie na głupka wypomi
nając podczas uroczystych okazji czyjąś fu
szerkę czy inne niedociągnięcia.

Związkowe święto mamy za sobą, myślę więc, 
że kurtuazja Już mnie nie obowiązuje. Co wię
cej, uważam wręcz, że ustosunkowując alę do 
ostatnich dokonań zakładowej organizacji związ
kowej, byłaby ona po prostu nie na miejscu. 
Mówiąc o organizacji, mam na myśli przede 
wazystkim jej kierownictwo, a więc zarząd, 
chociaż bynajmniej nie rozgrzeszam zwykłych 
członków. Każda bowiem organizacja ma takie 
kierownictwo, na jakie sobie zasłużyła. Obecny 
stan zakładowa} organizacji związkowej Jest 
więc tylko po części winą Jego etatowego kie
rownictwa. Winni są także Jej członkowie.

Cóż z tego, że w różnyeh środowiskach za
kładowych mówi stę o związku zawodowym 
żle, bądź bardzo źle, że nawet jego szeregowi 
członkowie są niezadowoleni z pracy ludzi, któ
rym powierzyli mandaty, skoro jeszcze do nie
dawna nikt nie, odważył się wyrazić tego pu
bliczni#.

naszej redakcji. Trudno, żeby było inaczej, Je
żeli w związkowym biurze najczęściej obecna 
jest tylko sekretarka, bądź Jest ono zamknię
te na cztery spusty.

Minęły już dwa lata bieżącej kadencji 1 bez 
przesady można stwierdzić, że większość pro
blemów zapisanych w programie, zatwierdzo
nym przez konferencję sprawozdawczo-wybor
czą, pozostała tylko na papierze. Jeetem nie
zmiernie ciekaw przebiegu kolejnej konferen
cji, a szczególnie referatu sprawozdawczego. 
Jakich słów użyje przyszły sprawozdawca, roz
liczając się przed delegatami z przyjętych prze* 
obepny zarząd zobowiązań? Chyba, że t kon
ferencja przybierze odświętny, akademijny cha
rakter i wszystko skończy alę na prawieniu 
sobie komplementów.

Sytuacja w zakładowej organizacji zwlązko. 
wej, na co zwrócił uwagę podczas swego ple
narnego posiedzenia także Komitet Zakładowy 
PZPR, dojrzała już do tego, żeby podjąć rady
kalne środki w celu jej uzdrowienia. Kore
spondencyjne kierowanie związkiem nie może 
trwać w  nieskończoność, bo przynosi ewident
ne szkody. Zapowiadane Już od kilku mlaflą. 
cy wybory nowego przewodniczącego, w związ
ku z odejściem obecnego do władz WPZZ 
jakoś nie mogą dojść do skutku. A szkoda, 
bo likwidacja zbyt długo trwającego Już etanu 
„dwuwładzy” mogłaby być Jednym z zasadni
czych czynników, umożliwiających zapoczątko. 
wanie procesu normalizacji sytuacji w zakla. 
dowej organizacji związkowej i odbudową jej 
autorytetu wśród załogi.

M. LENKIEWICZ
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sport
Można więc powiedzieć, że re
wanż za jesienną porażkę w 
Kluczborku udał się w pełni.

Historia meczów pomiędzy obo
ma drużynami jest nieco dziwna. 
Drużyna z Kluczborka nigdy nie 
należała do czołówki II I ligi, za
wsze balansowała na krawędzi 
degradacji. Kuźni wiodło się na
tomiast raz lepiej, raz gorzej, ale 
w Kluczborku zawsze musiała u- 
znawać wyższość rywala. Na dłu
go w pamięci jaworskich kibiców 
i samych zawodników pozostanie 
druzgocąca porażka 1:6. Do dzi

Z  KKS-em za 3 punkty
Po fatalnym występie we Wro

cławiu piłkarze Kuźni zrehabili
towali się przed własną publicz
nością, zwyciężając zdecydowanie 
KKS Kluczbork 4:1. Dwa gole 
strzelił J. MAREK, a po jednym 
K. ZIEMBA i K. STAŃCZAK.

siaj grający w tamtym meczu nie 
potrafią wytłumaczyć, jak to się 
stało. Natomiast w Jaworze wyż
szość Kuźni nie podlegała dysku
sji.

Tak też było i tym razem. Dru- ' 
żyna z Kluczborka stanowiła tyl

ko tło dla nieźle dysponowanych 
piłkarzy Kuźni. Piszę — nieźle, 
a nie dobrze, gdyż zabrakło im, 
niestety, odrobiny zimnej krwi 
pod bramką przeciwnika. Przy 
dobrej dyspozycji strzeleckiej wy
nik tego meczu powinien być co 
najmniej dwukrotnie wyższy. Mo
żna więc było powetować pamięt
ną klęskę z 1982 r. i wyzwolić 
się z jej kompleksu. W sumie je 
dnak, mimo wielu zaprzepaszczo
nych okazji, był to dobry występ 
jaworskiej drużyny, która w ni
czym nie przypominała tej sprzed 
tygodnia w meczu z Pafawagiem. 
Oby więc był to sygnał zwyżki 
formy i przede wszystkim jej sta
bilizacji. Wpadki podobne do tej 
we Wrocławiu nie mogą się po
wtarzać, jeśli Kuźnia chce prze
dłużyć swój .'i-ligowy byt i nie 
zamierza trzymać swoich sympa
tyków w niepewności aż do ostat
niej kolejki.

( 1)

U k ło n  w  stroną g o sp o d a rzy
W ten właśnie sposób należy 

ocenić decyzję sędziego z Opola, 
który w 74 minucie meczu Victo- 
ria — Kuźnia przyznał gospoda
rzom rzut karny, przesądzając w 
ten sposób o niekorzystnym dla 
jaworzan wyniku. Decyzja ta 
wzbudziła zdziwienie nawet wśród 
Wałbrzyskich kibiców. Arbiter do
patrzył się bowiem przewinienia 
ze strony obrońcy Kuźni w naj
bardziej nieoczekiwanej chwili, 
na dodatek w zagraniu zupełnie 
zgodnym z przepisami. Zaskoczy
ła ona nawet rzekomo poszkodo
wanego, który nie zdążył wydać 
okrzyku znamionującego ogromny 
ból.

Nie tak dawno czołowy polski 
piłkarz Jan Furtok na łamach 
specjalnego wydania „Piłki Noż
nej', odpowiadając na pytanie, co 
sądzi o sędziach, stwierdził: „po
trafią skrzywdzić z uśmiechem na 
ustach”. Arbiter z Opola twarz 
miał poważną, tyle tylko, że bla
dą ze strachu i trzęsące się ręce, 
w których z ledwością utrzymy
wał gwizdek, obstąpiony przez 
zdesperowanych zawodników Kuź
ni. Protesty nie zdały się na nic 
i rzut karny przyniósł jedyną w 
tym - spotkaniu bramkę, odbiera- 
ją c ą  ja w o r  żarnom punkt, n a  k tó ry  
w tym meczu jak najbardziej za- 
służyli.

Wracając z tego spotkania, dłu
go zastanawiałem się, dlaczego 
sędzia zdecydował się na podykto
wanie rzutu karnego w  tak wąt
pliwej sytuacji skoro miał do tego 
dwukrotnie znacznie lepszą oka
zję. W obu jednak przypadkach 
efektowne przewroty napastnika 
Victorii w polu karnym uznał, zu
pełnie prawidłowo, za symulację. 
Przewinienia natomiast dopatrzył 
się tam, gdzie go nie było. Do
szedłem do wniosku, że chodziło 
mu o stworzenie u obserwatorów 
pozorów obiektywności. Myślę, że 
udało mu się to w pełni, gdyż do 
chwili tej decyzji i po niej, aż do

końca meczu, prowadził spotkanie 
bezstronnie. Dyktując jednak rzut 
karny, w ewidentny sposób zła
mał zasadę bezstronności, a w 
konsekwencji wypaczył ostatecz
ny wynik spotkania. Skrzywdził 
zawodników, którzy przez 90 mi
nut z ogromną determinacją, w 
wyjątkowo trudnych warunkach 
atmosferycznych, przy padającym 
gęstym śniegu, walczyli o korzy
stny rezultat. Ich wysiłek został 
zaprzepaszczony jednym sygna
łem gwizdka.

Kuźnia, mimo porażki, zasłuży
ła na słowa uznania. W konfron
tacji z rywalem, mającym drugo- 
ligowe aspiracje, wypadła korzy
stnie. Szczególnie odnosi się to do 
gry jaworzan w pierwszej części 
meczu. Nie ograniczali się do kur
czowej defensywy, ale prowadzili 
otwartą walkę na całym boisku. 
Po przerwie gospodarze uzyskali 
wprawdzie zdecydowaną przewa
gę, jednak ich schematyczne ata
ki z łatwością rozbijali obrońcy 
Kuźni. Mimo chwilami przygnia
tającej przewagi, nie udało się im 
stworzyć pod bramką' H. KASP
RZAKA ani jednej groźnej sytua
cji, z której mógłby paść gol; 
Przebieg meczu, a zwłaszcza za
d z iw ia ją c a  b ezradn ość  p iłk a rzy  
Victorii pod bramką Kuźni, je 
dnoznacznie wskazywały na bez- 
bramkowe zakończenie. Niestety, 
w sukurs gospodarzom, dla któ
rych strata jednego punktu mo
gła oznaczać krok wstecz na dro
dze do II ligi, przyszedł sędzia.

Mieliśmy więc w  Wałbrzychu 
dopiero przedsmak prawdziwej 
walki o awans do II ligi. .Ostat
niego słowa nie powiedziały je
szcze Moto Jelcz i Miedź Legni
ca. Można przypuszczać, że wygra 
ją ta drużyna, której działacze 
nie zaniedbają nawet najdrobniej
szego szczegółu „organizacyjnego” . 
Wcale nie musi to być drużyna 
najmocniejsza na boisku. I tak z 
pewnością będzie. (m)

Siatkarze
szkoły
najlepsi

Dość nieoczekiwanie zakończyły 
się miejskie finały turnieju piłki 
siatkowej. Po marcowych elimi
nacjach do końcowych rozgrywek 
zakwalifikowały się cztery zespo
ły reprezentujące JPB, ZSZ przy 
ul. Wrocławskiej, ZKiMR oraz 
przyzakładową szkołę zawodową 
i technikum.

Już w początkowej fazie tur
nieju uczniowie fabrycznej szkoły 
wykazali się sporymi umiejętno
ściami. Wygrali wszystkie mecze 
eliminacyjne. Nieco trudniej po
szło im w finałach miejskich. Naj
bardziej groźnymi okazali się ich 
rówieśnicy z ZSZ. Początkowo 
prowadzili, ale młodzież przyza
kładowej szkoły nie dała za wy
graną i odrobiła straty, ustalając 
końcowy wynik na 3:2 na swoją 
korzyść. Równie zaciekłe były na
stępne mecze. Pokonali jednak 
reprezntację ZKiMR 3:1,’ -a JPB 
3:2. W ten sposób uczniowie fa
brycznej szkoły wygrali miejski 
turniej piłki siatkowej i obecnie 
przygotowują się do występów na 
szczeblu wojewódzkim.

Reprezentacja szkoły wystąpiła 
w składzie: ANDRZEJ DEP-
TUCII —. kapitan drużyny, SE
BASTIAN JAKÓBOWSKI, W A L
DEMAR OLEKSIK, ANDRZEJ 
HENDZAK, JERZY REPP, DA
RIUSZ MAJEWSKI, ROBERT 
SOLECKI. DARIUSZ SYSKA i 
PIOTR DYMAK.

Sukces uczniów godny jest pod
kreślenia także z uwagi na fakt, 
że przyzakładowa szkoła nie dy
sponuje salą gimnastyczną. Wiąże 
się to z koniecznością korzystania 
z innych sal w mieście i ograni
czono ilość godzin wychwania 
fizycznego oraz zajęć w SKS.

(k)

krzyżówka

POZIOMO: ' 4 Jn a  generalskiej czap
ce; ;orator; 9)" kontrola, „przeszuka- 
nie>i**.do połowu ryb; l l f  więcej niż 
bieda; środek, lub to, co się w 
nim znajduje; 'tai wiporzekadle — 
buduje; 18 *̂ brama; 4$Tjednostka ci
śnienia; ogrzewacz mieszkania;
24) Jest srebrem; -Wf* przekupka; 
Jednostka twojego M-; jednostka 
siły; SBfc ẑakład przeróbki lnu-,^33) na
kład, cena;*3H*arytacja, złość; *3 &Kftoń- 
cówka materiału; B Lm oże być po
mocne w potrzebie; część płasz
cza lub marynarki; Ha w  uchu; fe) 
talia do gry; kminkoWka.

PIONOWO: jar, parów; ^)., broń
osy: -łHs,zamiast muszki; łf, niedziela; 
'St^postać z westernów; &k«posunięcie, 
ruch; ^  zjawa. duch;#^. meksykański 
kaktus; '"Mijnasi dom; Jji^clekarz; ITK 
miesiąc postu u mahometan; 18) ist
nienie; znak odejmowania, 34)̂  ró
wnoczesny wystrzał z kilku luf; 2^ . 
niezbędny w kinie; odpady zboża
przy jego przemiale; Hft) jednostka or
ganizacyjna harcerstwa; doświad
czenie, biegłość; *3Ł)» morski port nad 
Jenisejem; zatycz^ca butelki; 
cichy odgłos, szblest; 38^.przeskakuje 
w świecy samochodowej; 37) np. eks- 
POit z. K.

Litery z kratek ponumerowanych 
w prawym dolnym rogu. ułożone wg 
kolejności cyfr od 3 do 28, utworzą

hasło, które wystarczy nadesłać jako 
rozwiązanie.

WŚRÓD CZYTELNIKÓW, którzy 
nadeślą prawidłowe rozw.ią?anie w 
terminie 10 dni od daty ukazania 
się numeru ,.PF” . rozlosowane zostaną 
następujące nagrody książkowe: Pio
tra Wasiunyka ..Kucie matrycowe” 
oraz Jonathana Swifta .,Podróże Gul- 
liw'era” .

ROZWIĄZANIE krzyżówki z nume
ru 6 ..PF” : hasło — ,.Twoją dewi
zą — lepsza praca się opłaca” .

NAGRODY wylosowali: książkę Ga- 
jusa SWetoniusza Trankwillusa ..Ży
woty cezarów” — DARIUSZ LUŹNY 
z ZSZ oraz książkę FUlvio Tomizzy 
..Lepsze życie”  — ZOFIA KAROLEW
SKA z TEk.
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pod młotem

Porządki
Wiosenne porządki przebiegały w 

zakładzie bardzo żywiołowo. Zabrali 
się do nich chyba wszyscy pracow
nicy. Z biur wynoszono sterty niepo
trzebnych papierów i nieaktualnych 
dokumentów. Zlikwidowano od daw
na magazynowane, nikomu już nie
przydatne plany, zestawienia, obli
czenia itp.

Efekt tych prac był nadspodziewa
ny. Już w drugim dniu zabrakło 
miejsca w koszach na śmieci. Wszy
stkie były wypchane po brzegi. Spóź
nialscy długo krążyli po zakładzie, 
aby pozbyć się niepotrzebnego bala
stu.

Nauka albo pieniądze
Korzystający z urlopów szkolenio

wych na podwyższanie kwalifikacji 
zawodowych pozbawieni zostali z po
wodu nieobecności w pracy nagrody 
za wyniki ekonomiczne przedsiębior
stwa. Nic jest to zbyt liczna grupa, 
bo do zdobywania wiedzy fachowej 
nie zachęcają przede wszystkim sy
stemy placowe: Pominięcie tych pra
cowników w regulaminie dowodzi, że 
ZKiM R także kroczą tą samą drogą.

Zmusza to do. głębszej refleksji nic 
tylko uczących się, ale również tych, 
którzy noszą się z zamiarem podjęcia 
nauki. Rezygnacja oznacza przecież 
dodatkowe pieniądze.

Młodzi z boku
Niewesołe refleksje nasunęły' się 

członkom organizacji młodzieżowej 
po tegorocznym Dniu Metalowca. In 
formowaliśmy, że Zarząd Zakładowy 
ZSMP wytypował w każdej komórce 
swojego członka do kolektywów wy
działowych. Jednak przy ustalaniu . 
kandydatów do wyróżnień, przyzna
wanych z okazji zakładowego święta, 
obecny był tylko jeden z nich w Wy
dziale K -3.

Pozostałe kolektywy zwróciły się 
do członków ZSMP jedynie o złoże
nie niezbędnych podpisów pod doku
mentami. A przecież mieli być równo
prawnymi członkami kolektywów!

Herbata z... kranu
Nie zmniejszają się kłopoty praco

wników matrycowni z wodą. Choć

jest je j pod dostatkiem, jednak P 
kość tego płynu pozostaje wciąż 
Najgorzej jest rano. Z kranów cieM* 1 
wówczas brązowo-ruda ciecz. 
jest także w czynnej tu stołów '̂ 
Dopiero po kilku godzinach woo 
staje się bardziej przejrzysta.

Ostatnio, gdy zgłaszaliśmy taką 
tuację, zapewniano nas, że woda j* 
ka nic szkodzi zdrowiu. Mimo toJJJJj 
nić .lubi pić brudnej wody. 
więc odpowiednie służby zaintcrcsW 
się tą sprawą?

„Chore” odkuwki
Nareszcie rozwiązano sprawę 

madzenia wybrakowanych odkute* 
pociętego na nie materiału. Pfzy: 
grodzeniu obok kuźni powstał niw0 
wńo mały magazynek o dźwięcz^ 
nazwie — ,.izolatka braków” .

Pomysł wydaje się trafiony. Brfl 
należy oddzielić od dobrych wyrobo ' 
bo mogą ,,pozarażać” właściwie 
konane wyroby: Taka epidemia by 
łaby fatalna w skutkach. A

A lak na marginesie, czy nie mo* 
na w oddzielnym pomieszczeniu zaj1' 
knąć także brakorobów? Im izoiat^ 
bardziej by się przydała.

Ogłoszenie
" W połowie kwietnia w zakład 
pojawiły się dziwne ogłoszenia. Z 
treści wynikało, że 14 kwietnia odoC 
dzie się zebranie. Nie wyjaśniały W 
dnak, jakie i kto będzie jego orga1} 
zatorem. Nie wspomniano także, czM 
ma dotyczyć. Mimo to, zapraszano 
nie wszystkich zainteresowanych, 
tekstem widniał zagadkowy pooP" 
„ Organizacje” .

Czśy nic można było jaśniej?
- . . ..

Zawory od parady
Po co są zawory? Takie py’an'!. 

iiasunęło się nani tej wiosny. j 
całą zimę zawór przy grzejniku W 
całkowicie odkręcony, aby było cl 
piej. Po świętach okazało się 
że kaloryfery są zimne. Po interuW 
cji u -cieplowników znów zacZy,', 
grzać. Za .kilka dni aura zrobiła * 
całkiem wiosenna. Postanowiliśmy 
wór ' nieco przykręcić, jc\dnak * 
przyniosło to żadnego rczultat 
Grzejnik był nadal gorący. „

Czy ■ Więc' rzeczywiście za poM°c., 
.zaworów można, regulować, tempo/, 
turę w pomieszczeniach?

„Głupiego” robota
Nawet mało uważnemu obserwuj 

rowi uda się zauważyć’ w zakładt ■ 
pewną prawidłowość. Otóż z oka*}: 
wiosennych porządków rokrocznie CJ, 
nawiane są i obsiewane trawą 
te same miejsca przy krawężnika™ 
zakładowych dróg, szczególnie na 2<ł 
krętach. ,...

Ńic chcielibyśmy być posądzani j:
,.głupiego” gadanie. Ponieważ jedna 
sytuacja 'powtarza się, zastanawia^J 
się, czy drogi są zbyt wąskie, CS 
kierowcy mają zbyt szeroki rozmąci*. 
A może należałoby znaleźć jeszC* 

.inne icytłumaczenie?

zezem

Regulaminy
POWSZECHNE są narzekania na 

mnogość prawa w kraju. W rezulta
cie trudno połapać się, co wolno czy
nić, a co , jest zakazane. Zależy to 
zresztą, od tego, jaki akt prawny 
weźmie się do ręki, bowiem sporo 
w nich sprzeczności. Gubią się spe
cjaliści. W dodatku ciągle coś się 
zmienia„ doskonali. W rzeczywistości 
jednak wychodzi często odwfótnie.' 
Brak stabilizacji w przepisach prawa 
utrudnia życie ludzi i .działalności■ 
przedsiębiorstw. Artykułami i para
grafami próbuje się regulować naj
drobniejsze szczegóły. W rezultacie 
obrastamy w biurokrację do n-tej 
potęgi. _ , j

Kiedyś polscy dziennikarze próbo
wali pochwalić się włoskim, że mają 
„prawo prasowe” . Tamci jednak ?iic} 
wyrazili zachwytu. Stwierdzili;' że 
bez takiego aktu działa się im o wie
le lepiej, zwłaszcza że główne zasady
i lak regulują podstawowe kodeksy 
prawa. Wniosek z tego, że nie wszy
stko musi być obwarowane odrębny
mi przepisami.

Ostatnio zaczyna przerażać mnie 
podobna twórczość na szczeblu zakła
dowym. Co chwila pozostają różne 
regulaminy, w dodatku systcmatifcz- 
nie nowelizowane. Obawiam się, że 
pracownicy administracji zaczzia ’ gu
bić się w nich, nic mówiąc już o 
szeregowych członkach załogi, którzy 
powinni korzystać z ,,dobrodziejstw” 
tych regulaminów, bądź wiedzieć, cze
go im nie- wolno. Boję się, że jakiś 
„urzędnik” sięgnie nie do lego se
gregatora, wyciągnie stary regulatfiiń 
i zacznie go stosować. Mam też w ą t
pliwości, czy wszystkie zalecenia i. 
nakazy muszą być regulowane zakła
dowymi zarządzeniami, czy nie wy-

sobą, jaki procent nagrody otrzyj, 
jedna grupa, a jaki druga. Clio 
toięc o sprawiedliwe podejście Jj, 
rozdziału ewentualnych pienię u’’. 
Rzecz w tym, że uzgodnienia tc i”1,, 
ją być dokonane przed przystąp 
niem do oszczędzania. OczywiM’ 
pertraktacje, w przypadku TÓi”‘c!, 
zifań, . .mogą trwać długo, nieraz- 
ogóle może nic dojść do pororuWę, 
nla. Wtedy gotowy pomysł na '20“, 
szczędzenie materiałów czy. suro*;. 
ców będzie czekał na realizację, Mf, 
tiic zostanie' wprowadzony w życ’.t 
Tymczasem wydawało mt się, te - ’, 
szczędząc należy zawsze i od zatf£ 
jeżeli tylko pojawi się taka 
wość, a nagroda za osiągnięte efe*’’ 
powinna należeć się niejako autor’1?, 
tycznie. Teraz- okazuje się,- te 
pierw trzeba rzucić hasło — „od 
sini zaczynamy oszczędzać” . WszW* | 
ko bowiem musi być zaplanowane 
zgodne z regulaminem. . ■ i

llojaźnią o dochowanie jakby 
miernej sprawiedliwości tćhnie 
moim zdaniem, regulamin o■ doftrrt11’,. 
sowtiwaniu tzw. wczasów łndywldW 
nych. Akceptuje tylko droższe jo r*  
tego wypoczynku -z pośrednictwa >2, 
stytucji turyst-ifcznu-hotclarsktch, 
minuje natomiast tańsze wyjazdy .?• 
rodziny lub znajomych. Nie ctior, 
wlec o wypłacane pieniądze,' ale o j. 
aby nic pozostały w kieszeni zaW\J 
resowanego, gdy akurat tata na 'k, 
sfinansował mu wyżywienie, a on.PJ, 
mógł ojcu prijrżniwach. Nb cóż, P’ ,,I 
by niejcdcti ,,umysłowy” popracotP 
przez, kilka dni w polu swoich r 
dzlców, nicwątpiitulc lepiej by stę 
taksował i po powrocie nlc^ibymU*. 
nowych;, dziwacznych rcgulamlnótP-'

' JAN KOW AL&
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starczy wziąć kogoś po prostu na 
dywanik.- W. końcu, zamiast dzląW' 
obrastamy, wc własnego rodu biury
krację, a ta, jak ' zazwyczaj byw'
tworzy różnego rodzaju bariery.

Gorzej, że wiele regulaminów post0' 
wionyćh jest. wręcz na głowic. Ofltj! 
tnio znowelizowano regulamin nÓ0 
dzanla za oszczędzanie materiałów „ 
surowców. Wiadomo, źc przyczynić 
się do tego nie tylko bezpośredni. 
oszczędzający, a le ' pośrednio t ć 1, 
pracownicy różnych komórek orgd1.. 
zacyjnych, zobowiązanych do WSP.0"] 
działania. Otóż oni. także powinni 0' 
trzymać część nagrody. . J

Nowy regulamin stanowi, że 
i drudzy powinni uzgodnić


